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Wiadomości zagraniczne.
•Zjednoczone S tan y  Am eryki j>ółnocney>

Powszechne  zdanie , które się rozszerza 
W Ameryce  P ó łn o cn ey  i w  Angl ii , '  iest to :  iż 
potwierdzenie Pana  J a m e s  M a d i s s o n  w  
n a y w y ż s z ć y  W ła d z y  w y k o u a w c z e y ,  powinno 
b y d ź  uważanem za hasło do prowadzenia  
ysze lk i em i  si łami da lszćy  7 Angl i ią  w o y n y ,  
1 uzypia w  tóy mierze wszelkich dogodnych 
środków.  JMówa,  która miał  tenże Prezydent 

• 4- Marca p r z y  złożeniu uro cz ys te j  przy ­
sięgi s w oi ćy ,  zdaie się domniemanie to po- 

wierdzać.  —  M o w a  ta brzmi iak  następuie;  
. uroczystością przysięgi,  ęaa*iącey

i)swiecic ob ow iąz ki  w ł o żo n e  na mnie pow-  
tornem wezwaniem w r a z  z powierzonemi  mi 
Juz od O y c z y z n y  m oi ćy  urzędówemi czyn no­
śc iami ,  znayduię  sposobność po n o w i ć  publ i ­
cznie w obliczu szanownego  Zgromadzenia 
Wyraz naygłębszey  wd zię cz noś c i , k tórą  mnie 
szczegdlnieysze to zaufanie n a p e ł n i a ,  oraz 
povvtorzyć to zapewnienie ,  że czulę ca łą  
^azność w ł o ż o n ć y u a  mnie odpowiedzialności .  
Przekonanie ,  iż c iężkie prace m o i e ,  które 
Ciałem do w y k o n a n i a ,  w sposób dla mnie 
* aszczytny  ocenionemi zosta ły,  tudzież z w a ­
p n i ę  tey trudney e p o ki ,  w którey  o we  
Wezwanie ponowionem było,  dodaią  uczuciom 
tym n o w e y  dzielności.  Okol iczności  te pr2y- 

,ają ty le  wagi  ob ow iąz kom  moim , iż mu- 
5lałbym nieochybnie u ledz ,  g d y b y m  mniey 
h° ieg a ł  na wsparciu wielkomy sinego i o 
£'viecooego Narodu , i mnśey b y ł  o tćm 
przekonany, ze w o y u a  z potężnym Narodem,  

Idącą ce ln ie js zym  rysem położenia naszego, 
?°®* na sobie piętno o w e y  sp ra wi ed l iw oś c i ,  
kiórem ła s ka w oś ć  niebios ceciluie środki 
ptowadzace ią do szczęśl iwego końca.  W o y n 3

ta wySfa*w<rtłziana zosta ła  daleko poźnióy * •  
st rony Z jednoczonych Sta nó w,  niż ią z niemi 
rozpoczęto;  w y p o w i e d z i a n ą  została* dopiero 
w t e n c z a s ,  gdy  iuz wszystkie prżekoDywalące 
do w o d y  wyczerpano i wyraźnie się przeświad­
czono , iż w y z y w a i ą c e  do walki  po w o d y  nie 
ustaną ,  i że ta chwi la nad esz ła ,  w k t ó r ć y  
nie mogliśmy d łu te y  zwlekać  w e z w a n i a  do 
te y  walk i  bez osłabienia dzielności Narodu , 
i zniszczenia wszelkiey ufności w nim sa m ym  
i w  poli tycznych urządzeniach i e g o ; inaczey  
uwieczni l ibyśmy haniebny stan cierpień n a ­
s z y ch ,  iub też musiel ibyśmy naydroższemt  
ofiarami i kr wa ws zą  ieszcze wa lk ą  dokupi : się 
tego rzędu,  k t ór yb yśm y międ/y niepodległe- 
mi Mocarstwy  utracili.  Od  w y p a d k u  tereź- 
n i Ą s i fe y  w o y n y  za w i s ły  n a r od o w ą  odziei- 
ność nasza na morzu,  równie iak bezpieczeń­
stwo waznóy  klassy O b y w a t e l i ,  tuórych z a ­
trudnienia nadaia stosowny wartość  usi łowa-  
nióm klass drugich. Nie w a l c z y ć  w tak im 
ce lu,  b y ł o b y  to zrzeć się równośc i  z drugie- 
mi  M oc a r st w y  i wspólnego wszystk im ż y w i o ­
łu , oraz gwa łc i ć  nayświętrze p r a w a ,  które 
ma każdy  cz łonek tow arz ys tw a  o b y w a t e l ­
skiego na sw oią  obronę. Nie mam potrzeby  
wystawiać  W  W Panom bezprawności  tych 
p r a w i d e ł ,  przez które m ayt ko w ie  nasi przy ­
muszeni są według  woli  krążącego Ofi icera 
przechodzić ze  swoich okrętów na obce;  a- 
ni reż potrzebuię opisywać W a m  nieoddzielne 
od-tychże prawideł  urazy. D o w o d y  tego znay-  
duią się w  rocznikach każdey ko leynóyAdmini-  
stracyi  Rządu naszego,  a okrutne cierpienia 
tey części ludu Amerykańskiego  napełni ły  
serca wszystk ich ,  k t órz y  się oie wyrzekl i  
wszelkiego ludzkości  uczucia.  Ponieważ wo y -  
ua ta była z samego źródła  swoiego sp raw ie ­
dl i wą  i konieczną ,  a szlachetną w rozmaitych 
przedmiotach s w o i c h ,  przeto JPrżemy to *



wy nio s łośc ią  i ukontentowaniem po wi ed z ie ć ,  
że  w  ciągu prowadzenia  oneyże nie z g w a ł c i ­
l iśmy żadney  za sad y  sp ra w i ed l i w o ś c i , lufa 
h o no ru ,  żadnego z w y c z a i u  oświeconych ^Na­
r o d ó w ,  i żadnego przepisu przystoynosci  i 
ludzkości .  Rozpo czyn ając  tę w o y u ę ,  mieliś­
m y  sumnienny wz gląd  na wszy stk i e  te o b o ­
w i ą z k i ,  i na postępowanie ludzkie ,  w którem 
nas nikt ieszcze nie pr zew yższy ł .  Jakże małe 
wrażenie  uczynił  pr zykład  ten na nieprzy; 
iacielu naszym!  Z a t r z y m y w a ł  ón Ob yw ate l i  
S tanówZiednoczonych iako ieńców woiennych,  
których  z w yc za i em  w o y n y  nie mi a ł  pr aw a 
z a  takich  uwa żać .  W z b r a n i a ł  się uznawać 
O by w at e l i  za  ieńców w o i e n n y c h ,  i gro­
z i ł ,  że tych  iako z d r a y c ó w  i zb iegów karać  
b ę d z i e ,  k tór zy  bez przymusu przenieśli się 
do K r a i ó w  Ziednoczonych S t a n ó w ,  którzy 
zos tawszy  przyiętytni  do naszey poli tycznćy 
fami l i i ,  walczy l i  za  upoważnieniem nowey  
O y c z y z n y  sw oie y  w otwar tey  i chwalebney  
woy nie  za utrzymanie praw i bezpieczeństwa 
Kra iu ,  Nie uznaie tego celu R z ą d ,  k tóry  
a w y k ł  tys iące  O b yw at e l i  obcy ch  . Kra iow 
p r z y y m o w a ć  za swoich r o d a k ó w ,  i nietylko 
im p o z w a l a ć ,  ale nawet  przymuszać  ich do 
tego, aby  przec iwko  swey O yc z yz n i e  walczy li .  
Iśie p o r w a ł  w p r a w d zi e  tenże Rząd  sam to- 
pora i noża dla zam ordowania  wszystkich 
bez różnicy,  ale po duszcza ł  na nas lud dziki 
uzbroiony w  t a k o w e  narzędzia , przy iał  go 
do służby,  i prowadzi ł  go z  sobą do b o iu ,  
a b y  uśmierzyć srogie iego pragnienie krwią 
zwyc ię żon yc h,  i widzieć bezbronnych i p o k a ­
le cz o n yc h  ieńców m ord owanych  przed ich 
skoaaniem. T a k  zw yc ię ża l i  Angl icy o dw agę  
w ó y s k  naszy ch.  Widz ie l i śmy po tem,  ze po ­
gardzal i  chwal ebn ym sposobem prowadzenia 
w o y n y ,  i że zamiast wystawienia dostatecz­
ny ch  sił  w  celu zd ob yc zy  , czyni li  zamachy 
względem rozwi ąza nia  politycznego t o w a r z y ­
s t w a  naszego i poszarpania Rzeczypospol i te j  
naszey .  Szczęściem zgubnemi będą takow e 
środki  dla tych samych,  k tóry ch  są dziełem; 
ok azuią  one tymczasem wy rod ną  Radę,  która 
ie w y m y ś l i ł a ;  choc iażby  też środki nie na le­
ż a ł y  nawet do rzędu bezprzykładnych  sprzecz­
no śc i ,  przecież w z b u d z a ł y b y  naywiększe za- 
dumlenie,  ponieważ  pochodzą od Rządu,  k t ór y  
d ługą tę w o y n ę ,  wktórą  od tak dawnego iuż 
«zasu iest u w i k ł a n y ,  gruotuie na  skargach 
zas z ły ch  przec iw buntowniczey  i niszczącey 
pol i tyce Przec iwnika  swoiego.  A b y  tern wię- 
cóy dadź uczuć spra wie dl i wo ść  toczonćy  przez 
Das w o y n y ,  dowiedl i śmy i u ż ,  iż po niechęci 
z rozpoczęc ia  o n ć y ż e , okaza l i śmy spieszną

skłonność  ws trzymania  kroków nieprzyiaciet- 
skich.  Zaledwie  oręż b y ł  dob y ty m ,  po daw a­
l iśmy iuż nieprzyiacielowi  słuszne w a r u n k i , 
pod  któremi  miel iśmy oręż schować  naza 
do p o c h w y .  K r om  ufności,  którą pokładamy 
w  źródł ac h  pomocnych  N a r o d u ,  ponowiono 
dokładnieysze p r o p o z y c j e  , które ze stron/ 
naszey  przyjęte zosta ły.  T e  źródła  pomocij4 
są dostatecznemi do ukończenia chwalebni® 
tóy w o y n y ;  ludność nasza wi ęk sz ą  iest o® 
p o ł o w y  ludności  Bretońskióy;  sk łada  się ona 
z w a l e c z n y c h ,  wolnych,  cnot l iwych i rozum­
nych M ęż ó w.  K r ay  nasz dostarcza obfici® 
wszystk iego ,  co tylko do w y g ó d  życia,  na we1 
w e  względz ie  ku n s zt ó w ,  potrzebnem bydz 
może.  Wszędz ie  postrzegamy znaki poW- 
szechney pomyślnośc i ;  u ży t e  przez Gabinet 
Angielski  środki w  celu podkopania oneyże* 
zas zk o dz i ły  sam ey  Angli i  ; ro z wi nę ły  on® 
prędzey  ieszcze narodową siłę naszą,  i sypa- 
ł y  w  skrzynie nasze o we  kosztowne kruszce*, 
które b y ł y  nrzeznaczonetni dla nieprzyjaciel* 
naszego.  Pomy ślną  w r ó ż b ą  iest t o ,  iż prz f  
nieuchronnćy w o y n i e ,  konieczne do pr ow a ­
dzenia iey p o da tk i ,  w  sam dobry czas ła tw e  
wy br ane m i  b y d ź  mog ły ,  g d y  głos powszechny  
w z y w a ł  do boiu.  Każdemu wiadomo,  iż bet 
ty ch  p o d a t k ó w  b y ł o b y  niepodobieństwem tak 
długo prowadzić  tę w o y n ę ,  iak d ługo  on* 
potrwać  może, Patryo tyz m,  z d r o w y  rozsądek 
i dzielność O b y w a t e l i  naszych,  są iuż rekoy- 
mią tego ukontentowania,  z iakiem k a ż d y  znosić 
będzie część powszechnego ciężaru.  A b y  
wo yn a  krótko t r w a ł a ,  a skutek iey b y ł  te«i. 
pew nieyszym,  potrzeba tylko dzielnych i s y ­
s tematycznych usi łowań.  Pomy śln y  skutek 
o ięża  paszego ,  za c h o w a  na długi czas K r a y  
nasz od konieczności  uciekania się do niego 
powtórnie.  Bohatyrskie cz yn y  walecznych, 
naszych m a r y n a r z y ,  dowiodły  iuż naturalne 
nasze przeznaczenie do utrzymania p r a w  na­
szych  na morzu ; a chociaż świetność oręża 
naszego zaćmi ła  się na ł ąd z . e ,  przecież rys y  
bohaterstwa  są dla nas rękoymią,  iż do odno­
szenia po dob nyc h  zw yc ię ztw  na lądzie ,  je­
dynie karności  i nawyknienia potrzeba ,  
czem też c z y n i m y  iuż codziennie postępy .“

W II

Monitor F a r y z k i  pod d, i o , Maia  za* 
wióra co następuie:

N.  C e s a r z o w a  K r ó l o w a  iRej en tka  otrzy­
mała następuiace wiadomości  od .w ojs ka ,  da­
t ow an e  d. 3. Maia o godź.  ę tey  w wieczór; 
„ D n i a  3go obieżdzał  Cesarz konno równo.
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*e świtem pobo iow is ko .  O  godzinie i o t ć y  
łu ś zy ł  xv foyskiem dla ścigania nieprzyjaciel  
la. G ł ó w n a  kwatćra  icgo b y ł a  wieczorem 
w P e g a u .  W i ce  - Kró l  mi a ł  g łó w n ą  k w a t e ­
ry w W i c h s t a n d e n ,  na połowie  drogi  z 
P e g a u d o  B o r n y .  Hrabia L a u r i s t o n ,  
którego korpus nie na leża ł  do b i t wy ,  w y r u ­
szał  z L i p s k a  w celu udania się do Z w e n -  
k a u ,  gdzie też i s tanął ,  Xiażę  R a g u z y  i 
Hrabia B e r t r a n d  przeszli  f e l s t r ę ,  ieden 
pod L e t z k o w i t z ,  drugi zaś pod G r e d e l .  
Xżę M o s k w y  po zosta ł  się w  postawie sw oióy  
na polu b i t w y .  Xiążę  R e g g i o  udać się 
miał  z N a u m b u r g a  do Z e i t z .  —  Cesarz 
R o s s y y s k i  i Król  P r u s k i  przejeżdżal i  d. 
2. Maia wieczorem przez P e g a u ,  a przy* 
by  w s z y  o  godzinie u t e y  w  no cy  do wsi  
L o  b e r s t e d t  w y  poczęl i  tamże 4 godzin i 
wyjechali  z tamtąd d. 3go o godzinie 3c i ćy  
zr a n a ,  iadąc na B o r u ę .  —  Nieprzyiaciel  
nie mógł  w y y ś d ź  wcale  zz ad u m ie ni a ,  iż na 
tak  wie lk iey  równinie  po bi tym zosta ł  przez 
w o y sk o ,  które ia z d ą  tak dalece pr zew yżs za ł .  
Nie iedni poymani  Puł ko wn ic y  i  inni w y ż *  
s « g o  stopnia Officerowie zapewnia ia ,  iż nie 
p ierwey  dowiedz iano  się w g łó w n ey  kwatć-  
rze nieprzyiacielskiey  o obecności  Cesarza 
w  w oy sku ,  aż  się b i tw a  r o z p o c z ę ł a ;  w s z y ­
s c y  sądzili,  że  Cesarz iest w E r f u r c i e .  —  
P rusacy  ( iak się to z a z w y c z a y  w  takich o- 
koucznośc iach dzieie) obwinia l i  Rossyan,  że 
ich nie dosyć  wspieral i ;  Rossyanie  ob wi ni a ­
li przeciwnie P r u s a k ó w , że się nie dobrze 
bili. W  odwrocie ich panuie nieład nay-  
większy .  —  P o y m a l i ś m y  kilkudziesiąt tak  
Cwanych O ch ot ni kó w,  których w P r u s i e c h  
Wybrano;  wzbudzaią  oni l itość. W sz ys cy  
w y z n a i ą ,  że ich g wa ł te m  za w e rb o w a n o ,  a 
to pod karą skonfiskowania maiątku ich f a ­
milii. K r a i o w c y  op owiadają ,  że Xiążę  H e s -  
j*e n - H o m b u r g  zginął ,  t u d z i e ż ,  że zabito 
i raniono kilkunastu Rossyyskich i Pruskich 
Generałów. Xiążę  M e k l e n  b u r s k o  - S t r e *
ł i c k i mia ł  także  zg inąć;  z t e m  wszystk iem,  
w szystkie te wiadomości ,  są ty l k o  wieściami 
biega 1'ącemi w Kraiu.  Radość panuiąca  w 
tych okol icach z  po wo du oswobodzenia ich 
od K o z a k ó w ,  trudna iest do opisania.  M ie ­
szkańcy  m ó w i ą  z pogardą o wszy stk i ch  o d e z ­
wach i zabiegach poduszczaiących ich do r o ­
koszu. ■—  W o y s k o  sprzymierzone sk ładało  
s'ę z korpusów Jenerałów Pruskich Y o r k  a , 
R l i ż c h e r a  i B u k o w a ;  tudzież z korpusów 
Jen. Rossyyskich W i t t g e n s t e i n a ,  W i n -  
i i n g e r o d e ,  M i ł o r a d o  w  i c z a  i T o r -  
®tas o w  a.  Ro ssyys kie  i Pruskie g w a rd y e

b y ł y  obecnemi.  Cesarz R o s ś y y s k J ,  Kr ó l  
i Kró lewic  Następca P r u s k i *  tudzież w s z y ­
scy Xiążęta Fami li i  K r ó l ew s ki ey ,  z n a y d o w a -  
li się w  bi twie.  —  Poł ąc zon e  R o s s y y s k o - P r u ­
skie w o ysk o  rachuią  na  150 do 200,000 lu­
dzi. Wszystkie  Rossyyskie  pułki  kiryssye-  
rów b y ł y  przy  tćm,  i wiele ucierpiały, “

N. Cesarzowa K r ó l o w a  i Rejentka,  ode­
brała następujące wiadomośc i  o położeniu 
w ó y s k  d. 4, M aia  wieczorem : „ G ł ó w n a  k w a ­
tera Cesarza b y ł a  w  B o r n i e ,  W i c e - K r ó l a  
w K o l d i t z ,  Hrabiego B e r t r a n d  w F r o h -  
b u r g  u,  -Hrabiego L a u r i s t o n  w M o l b a s ,  
Xięcia M o s k w y  w L i p s k u ,  a Xięcia R e g ­
g i o  w Z e i t z .  Nieprzyiaciel  cofa się w nay- 
wi ęks zym  nieładzie wszystkiemi  gościńcami 
ku D r e z n  o w i .  —  Wsz yst k ie  wsie leżące 
na gościńcach, któremi ciągnie w o y s k o ,  z a ­
w a lo n e  są ranionymi Rossyyskimi  i P ru sk i ­
mi żołnierzami.  —  Xiążę  N e u f c h a t e l s k i ,  
Major  - Jenera lny ,  k a z a ł  Xięcia  M e k l e n *  
b u r s k o  * S t r e l i c k i e g o  p oc h ow ać  d. 4. 
M a i a  zrana  w P e g a u  z  pr zyzwoi temi  do- 
stoieństwu iego honorami .  —  Jeu. D u m o u *  
t i e r  d o w o d z ą c y  d y w i z y ą  n o w e y  g w a r d y i ,  
u trzymał  w bitwie d. 2. M a i a  s w o i ą  woienną 
s ł a w ę ,  na którą sobie iuż w  dawńie yzs yc h  
wy pr aw ac h  zasłużył .  Ch w a l i  ón bardzo dy-  
w i z y ę  swoią.  Jen. d y w iz y i  B r  en  i e r ,  tu­
dzież Jenerałowie b r y g a d y  C h e m i n e a u  i 
G r i l l o t  zostali  ranieni ;  tych d wó ch  ostat­
nich amputowano.  —  P o  dokładnśm oblicze­
niu w y st r za ł ó w  dz ia łow yc h  w tey b i t wie ,  o- 
ka z a ła  się l iczba ich daleko mnieyszą , ani­
żeli z  początku mniema-o .  Dan o 39,500 raz y  
z dział  ognia W  bitwie nad rzeką Moskwą 
narachowano blisko 50,000 takichże w y ­
strza łów .“

Ten że  Monitor za w i e r a  pod d. 11.  M a i *  
co następuie :

N. Ce sar zow a K r ó l o w a  i Rejentka,  od e­
brała następuiace wiadomośc i  o położeniu 
w ó y sk  d. 5. M aia  wieczorem:  , ,Główna kwa*  
tera Cesarza  iest w K o l d i t z .  —  Wice  - 
Króla  w  H a r c i e ,  Xięcia R a g u z y  za K o l .  
d i t z ,  Jen. L a u r i s t o n a  w W u r z e n ,  Xię- 
cia M o s k w y  w L i p s k u ,  Xięcia R e g g i o  
w Al tenb urg u, a  Jen. B e r t r a n d  w R o c h -  
l i t z .  —  W ice  - Kró l  nadciągnął  d. 5go  o 
godzinie ętóy zrana do K o l d i t z .  Most  b y ł  
zniesiouy,  a kolumny piechoty i i a z d y , bro* 
n i ły  wr az  za r ty le r ya  przechodu.  W ic e- K ró l  
poszedł z iedną d y w i z y ą  na łewą  w bród,  
przeprawi ł  się przez rzekę i nadc iągnął  
do K  o m i s c h a  u ,  gdzie ka za ł  zato­
czyć  bat ery ę o 20tu działach,  Nieprzy- 
A 2
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lacie! ustąpił z Ko 1 d i  t z w n a y w i ę k s z y m  nie­
ład z ie  wśród ognia k a r t a c z o w e g o , k t ó r y  te 
20 dział  w y z i e w a ł y  na niego. —  B y ł y  to 
ostatki  w o y s k a  Pruskiego,  złożonego Z20 do 
25000 lu d z i ,  które wzięło  kierunek częścią 
do L e i s s n i g ,  częścią zaś do ; G e r s d o r f .  
Skor o  w o y s k a  Prnskie pr zy sz ły  do Gersdorf,  
przec iąga ły  przez środek odwodu,  k tóry  zay-  
m o w a t  to mieysce.  B y ł  to korpus Rossyy* 
skiego Jen. i\l i ł o r a d o w i c z a , sk ładaiący  
się z 2 d y w i z y i , które mia ły  blisko 8000 
ludzi  pod bronią,  ponie waż  pułki  Rossyyskie 
maią  ty l k o  po 2 batal iony złożone z 4 kom* 
pa ni i ,  każda zaś kompania  nie ma więcey,  
iak 150 ludzi ;  lecz gdy  teraz kompaniie nie 
maią  w i ę c ś y ,  iak 100 ludzi pod bronią, 
przeto każdy  pułk  nie l i c zy  więcey,  iak 700 
do 800 ludzi.  Obie  te d y w i z y e  Jen. M i ł o -  
r a d  o w i c z a  nadciągnęły  wła śn ie  w  tćy 
chwil i  do b i t wy ,  kiedy  iuż b y ł a  skończoną; 
nie mogły  się iuż przeto do niey więc ey  
przyczyniać .  Skoro 3Óta d y w i z y a  przy łączy­
ła  się do 3 5 t e y ,  dat Wice  - Król  rozkaz  
Xięciu T a r e n t u ,  a b y  podziel iwszy obie 
d y w i z y e  na 3 k o l u m n y ,  w y p ę d z i ł  nieprzy­
jaciela z posady  iego. Atak b y ł  ż y w y .  W a ­
leczni żołnierze nasi  rzucili  się na Rossyyan,  
przełamali  i pędzili  ich ku H a r c i e ,  W  tey 
bi twie miel i śmy 5 do 600 ranionych 1 poy-  
m al iśmy 1000 ieńców.  Nieprzyiaciel  utracił  
tegoż dnia 2000 ludzi.  —  N a d ci ągn ąw sz y  
Jen. B e r t r a n d  do R o c h  1 i t z ,  zabrał  t*m 
k i lka  o d d z i a ł ó w  raniouych,  chorych i ba ga ­
że,  tudzież kilkunastu ieńców;  przeszło 1200 
w o z ó w  przechodzi ło  t y m  gościńcem. —  Kr ól  
P r u s k i  i Cesarz A l e x a n d e r  nocowal i  w  
R o c h l i t z .  — ■ Ieden Ad jutant ,  Podofficer 
z  »7go tym cz aso weg o  pułku,  którego d. 2go 
vp noc y  poymano,  uciekł  zn iewol i  i powiada,  
ze nieprzyiaciel  poniósł  wie l ką  stratę ; że się 
w  wielkim cofa nieładz ie;  że* Rossyanie  i 
Prusacy  zostawi l i  w czasie b i t wy  chorągwie 
sweie  przy  o d w o d z i e ,  i dla tego nie mogliś- 
m y  żadnych  zdob ydź ;  że nam zabral i  toa 
ieńców,  między którymi  znayduie  się 4 Of.  
f i cerów;  że ieńcy owi  przyprowadzeni  zosta­
li pod dozorem oddziału,  zostawionego w ty» 
le przy  ch orą gw iac h; że Prusacy  i le  się z 
ieńcami obchodzi li ,  i że dwó ch ieńców zmor­
d o w a n y c h  w t i a y w y ż s z y  sposób i nie mogą­
cy ch  i śdź dłużey,  pa łaszami  przeszy l i ;  że 
Rossyanie i Prusacy  widząc tak l i czne,  tak 
dobrze ćwiczone i w e  wszy stk o  opatrzone woy- 
sko,  podziwienie swoie do nay wyższego- sto­
pnia posunęli ;  źe między nimi niezgody pa* 
n uią ,  1 że się o bw iu ia ią  ua w za ie m  o stratę

swoią* —  Jen, L a  u r  i s t o  n udał  s'ę z W  u f '  
z e n  na gościniec w i o d ą c y . d o  D r e z n a .  
Xiąż ę  M o s k w y  pociągnął  nad E l l b ę  dla 
oswobodzenia  od w ó y s k  nieprzyjacielskich 
Jen. T h i e l m a n n ,  dowodzącego  w T o r -  
g a u ,  tudzież dla za ięc ia  w t ó m  mieyscu sta­
nowiska  i p r zy by c i a  W i t t e n b e r g o w i  » 
na odsiecz; zdaie się, że ta twierdza piękni® 
się broni ła ,  i  że odpar ła ki lka a taków,  któ­
re nieprzyiaciel  drogo musiał  przypłac ić .  —' 
Ieńcy  woienni  p o w i a d a i ą ,  iż Cesarz A l ® '  
x a n d e r  widząc  b i tw ę  przegraną,  przeież- 
dza ł  przez szeregi Rossyyskie  dla dodania 
żołnierzom u d w a g i ,  i że mó w i ł  do nich! 
„ B ą d ź c i e  o d w a ż n i .  B ó g  i e s t  1  n a ­
m i  !“  Pr z yd a ią  do tego i to, iż Jen. B l « *  
cl i  e r  raniony,  i że 3 nieprzyjacielskich wyż*  
szych  Jenerałów iest częścią za b i t y c h ,  czę* 
śc ia  zaś ranionych.“

Monitor pod d. 13. Maia donosi  co na- 
s t ęp u i e :

N. Ce s ar z ow a  K r ó l o w a  i Re jen tka ,  o- 
debrała  następujące wiadomośc i  o p o ło że­
niu w ó y s k  d. 6. M aia  wieczorem:  „ G ł ó w n a  
kwatera  N. Cesarza i Króla  b y ł a  w W a l d -  
h e i m ,  W ic e  - Kró la  w E r z d o r f ,  Jen. L a  u- 
r i s t o n  w O s c h a t z ,  Xięcia  M o s k w y  
między  L i p s k i e m  i T o r g a u ,  Hrabiego 
B e r t r a o d w M i t t w e y d a ,  a Xięcia R e g ■ 
g i o  w P e n i g .  Nieprzyiaciel  spal i ł  w W  a 1 d- 
h e i m  bardzo piękny  drewniany  most o ied- 
nSy arkadz ie,  i wstr zym ał  nas z tego p o w o ­
du przez godzin ki lka,  T y l n a  straż iego 
chciała  nam bronić pr zep ra wy ,  cofnęła się 
iednakże ku E r z d o r f ;  posada  ko ło  tego 
mieysca iest bardzo piękna ; nieprzyiaciel  
chciał  ;ą u tr z ym a ć;  z powodu zniesionego 
mostu kaza ł  W ice  - K r ó l  obeyśdź wieś zp ra -  
w e y  i l e w e y  strony.  Nieprzyiaciel  stanął  za 
w ą w o z a m i ;  rozpoczął  się dosyć ż y w y  ogień 
d z i a ło w y  i z ręczney broni ; ruszy­
l iśmy wprost  na nieprzyjaciela  i zdo by l i śmy  
po sa d ę;  nieprzyiaciel  zostawi ł  200 trupów na 
poboiowisku.  —  Jen. V a n d a m r a e  miał  d. 
1. Maia  g łó w n ą  swoią kwaterę  w H a  r b u r *  
gu ,  W o y s k a  nasze z d o b y ł y  RossyyskiegO 
kutra woienDego o 2otu działach.  Nieprzy­
iaciel  ustąpił  tak nagle za  E l b ę ,  iż został  
w i ł  na le wy m  brzegu wiele b a g a ż ó w  i m nó ­
stwo czółen zdatnych do przeprawy. Poru ­
szenia wielkiego wo y sk a  b y ł y  iuż w H a m ­
b u r g u  wia dom e i sprawi ły  wie lką  obawę.  
Zdraycy. w H a r n b u r g u ,  widziel i  zo l i ia iący  
się dzień zemsty.  —- Jeu. D u m o n c e a u  Dył  
w L i i o e b  ur.g-o. —  W bi twie  d. 2. Maia ra­
nieni zostal i  Offlcerowie s łużbowi B e r e n *
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S e r  i P r e t e t ;  ra n y  ich nie są iednak nie.  
bezpieczne. —  Nieprzyiaciel  podał  następują- 

doniesienie o bi twie.  ' M o ż n a  się spodzie­
w a ć ,  iż  śp iewać  będą w P e t e r s b u r g u  T e  
Deutn, iak ie śpićwano po bi twie nad rze­
ką M o s k w ą :

D o n i e s i e n i e  o b i t w i e  z a s z ł ś y  dnia 
t ,  M a i a  n a  g o ś c i ń c u  w i o d ą c y m  

z W e i s e n f e l s  d o  L i p s k a .

( Tł óm ac zen ie  z  Niemieckiego.)

Nieprzyiaćiel  miał  za  sobą w tyle  L ipsk,
*  tny miel i śmy w  tyle  N a u m b u r g  i W e i -  
s e n f e l s .  N a  skrzydłach obu w ó y s k  znay* 
P owała  się w znaczney  odległości  od tychże 
skrzydeł  rzeka E l s t e r  i L u p p e  (odno ga  
E l s t r y  między L i p s k i e m  i S a l ą ) .  Przed 
Haszem prawćm skrzydłem leżała wieś osa­
dzona przez nieprzyiaciela.  Z uderzeniem na 
tę wieś  rozpoczęła  się b i t w a ;  zdobyło  j ą  
prawe skrzydło  korpusu B l i i c h e r a ;  w k r ó t ­
ce potem przysz ło  lewe  skrzydło  tegoż kor­
pusu pod inną wieś,  przed którą  nieprzyja­
ciel ki lka swoich  za łoż y ł  batery i.  S ta wi l i ­
śmy przeciw niemu równie  ty leż  artyleryi ,  
i zasłoni l i śmy ią od w od ow ą  iazdą naszą,  po­
nieważ  piechota korpusu nie sięgała tak da ­
leko. JTu dopiero nadciągnęła zw ol n a  reszta 
korpusów , a bi twa  stała  się powszechną  na 
ca łey  l ini i ,  i rozciągała się w  l ew ą  po za 
wieś ostatnią,  nie wiem iak  daleko. Utrzy* 
rośliśmy przez ki lka  godzin w i e ś , zdo bytą  
Qa  prawem skrzydle  korpbsu B l i i c h e r a ;  
potem przyszedł  nieprzyiaciel  z wielką siłą, 
saszedł  teyże wsi  z t y ł u , zd o b y ł  i ą ,  lecz 
trzymał  się w  niey iedynie blisko półtory  
godziny.  Potem uderzyl i śmy na no wo  na 

wieś,  odebral iśmy ią,  wtargnęli śmy da l ćy ,  
i zdobyl i śmy ieszcze inne dwieP^sie ta k ,  że 
stanęliśmy z boku nieprzyiaciela.  W  tćm to 
dopiero mieyscu ciągnęła się bardzo upor­
czywa walk a .  F a y w i ę k s z a  część p iechoty 
innych korpusów, przysz ła  iedna po drugićy 
do ognia, W a lć z ac e  strony s t a ły  bl isko od 
siebie. Zw y z i ę z t w o  z d a w a ł o  się skłaniać  
faz  na t ę ,  drugi raz na o w ą  stronę;  ied- 
hakże utrzymaliśmy s tanowisko nasze zb ok u  
Hieprzylaciela,  nie utraciwszy ani piędzi  zie- 
roi. Między  6tą i 7mą  godziną zostałem w 
togę raniony i musiałem ustąpić z pobojo­
wiska. Nie wiem,  co sie dzia ło  na lewem  
skrzydle,  W idz ia łem  t y l k o ,  iż i tam u z y ­
skano znaezuą posadę.  ' B i tw a  więc iest wy* 
graną; uie wi em iaki  będzie da lszy  skutek 

Nieprzyjaciele  osadzili  w  ty le  swoim

L i p s k .  O k o ł o  wieczora p rży  b y ł y  posi łki  
do wielkiego w o y s k a ;  korpus M i ł o  r a d  o ,  
w i c  z a  nadciągał  toż samo.  W ła ś n i e  teraz 
s ł y sz ę ,  że b itwa  s k o ń c z y ł a  s ię ,  i że utrz y­
mal iśmy się nie t y lk o  Da poboiowisku , ale 
n a w e t  i na  u zy sk a n ey  posadzie.  T y m c z a s e m  
przymusza  nas zna ydu iąc y  się w  L i p s k u  
nieprzyjaciel  do ubocznych poruszeń.

Od jednego Officera z korpusu 
B I  ii c l i  e r  a.

G a z e t ń  p o w s z e c h n a  ( A llgem ein e  
Zffitung) z a w i l r a  następuiący  list pisany 
z D r e z n a  pod d. 10.  M a i a : * „ O d  dnia j g o  , 
6g° i 7go b. m. cofa li  się Rossyanie przez 
nasze miasto. O dw ró t  ten u kr y w al i  z począt­
ku  udaiąc , ia k ob y  t y l k o  zbyteczne b a g a ż e ,  
i niezmiernie po m aażaiące  się przy  każdem 
w oy sku  Rossyyskiem t a b o r y  m i a ł y  z rozkazu 
Cesarza  A l e x a n d r a  po wr óc ić  iak  nayśpie- 
Szniey za  E l b ę  W t ym  ce l u ,  ażeby  jeszcze 
cośkolwiek pozostało furażu dla koni, a chleba 
dla ludzi w wyniszczonych  okol icach  m ię dz y  
M u l d ą  i E l b ą .  Wkr ótc e  iednakże nadcią­
gnął  tabor  a r t y le r y i ,  a za  nim nakoniec 
samo woysko.  W sz yst ko  ciągnęło dosyć w  
dobrym porządku.  L ic zb a  ranionych Rossyan,  
w stosunku wielu ranionych P r u s a k ó w  prze­
chodzących tym gościńcem,  b y ł a  tak nieztia- 
czącą,* iż z tego iuż  wnosić  by ło  m o ż n a ,  że 
Rossyanie  tak w b i twie  d. 2. M a i a ,  iako 
też w  poprzedniczey potyczce d. 1. M a i a ,  
mało  by l i  czyn nym i .  Król  Pruski  po zosta ł  
b y ł  aż  do 2. Maia  w g łów ne y  kwaterze  sw o i e y  
w N e u s z t a d z i e  z  oddziałem sw oie y  gwar-  
d y i ,  i w y i e c h a ł  z tamtąd w  iednym prawie 
czasie z  Cesarzem A l . e x a n d r e m .  Korpusy 
w o y s k a  Pruskiego przeszły d. 7go i 9go M a i a  
-między M i s n i i ą  1 M  ii h l b e r g i e m po mo= 
Stach ł y ż w o w y c h  na  pr a w y  brzeg E l b y .  
Król  P r u s k i  oglądał  ieszcze d. 7go ko lum ny 
przechodzące koło M i s 11 i i , i po wr óc i ł  zn o wu  
do D r e z n a .  Jen. Y o r k  mia ł  obiąć  g łó w n e  
d o w ó d zt w o  nad cofą iącymi  się Pr u s ak a m i ,  
ponieważ  Jen. B l i i c h e r  ma b y d ź  ranionym.  
Dla  zasłouienia odwrotu k a z a ły  w o y s k a  
sprzymierzone p o zr y w a ć  lub potopić wszystk ie  
p r o m y ,  mosty i k ł ad ki  oa  M u l d z i e  pod 
W u r z e n  i E u l e n  b u r g  i era,  Przytem za.  
brano między A l t e n b u r g i e m  i D r e z n e m  
wszystk ie  konie dla przewożenia ba gażów i 
ranionych.  K o za cy  zaś pozabieral i  we  w s z y ­
stkich wsiach by dł o ,  i pędzili ie przed sobą.



Zdaie  s ię ,  iż  tak  czynie b ę d ą  aż  do samey  
L u z a c y  i. Przec ież  nie r a b o w a n o  w i e l e ,  i 
n :e popełniono wiele  g w a ł t ó w .  Dn ia  g. Maia  
zrana o godzinie ę tey ,  przechodzi ł  ostatni od­
dzia ł  Rossyanów przez most  D r e z d e ń s k i .  
K i lk a  w o z ó w  z mięsem,  Wziętóm z iatek sta-,  
rego miasta (Altstadt),  sz ł y  na sam ym  końcu.  
Ha  wszystkich  stronach drewnianego mostu , 
k t ó r y  u t r z y m y w a ł  od 5c i u  tygodni  potrza­
skane f i la r y ,  w y b u c h n ą ł  potem z moc nym  
hukiem pr zy go t ow an y  ogień granatów , 
z ł o żo n y ch  wp rz ód  iuż w  rusztowaniu.  Mie­
szkańcy  przelękl i  się w p r a w d z i e ,  lecz ogień 
ten nie szkodził  pr zy l eg ł ym  mieyscóm , i 
pr ze r w a ł  t y l k o  w ki lku minutach związ ek  
m i e d z y  starem miastem i nowem.  T y m c z a ­
sem lekkie w o y s k a  Rossyyskie  i roie Koza» 
k ó w  znayduiące się w  t y ln ey  s t r aż y ,  co f a ły  
się ze wszystkićm po moc nym  moście ł y ż w o -  
w y m  p o w y ż e y  D r e z n a  na p r a w y  brzeg 
E l b y ,  do bronienia którego zaczęto przed 
lo c i o m a  dniami sypa ć  szańce przedmostowe 
i robić zas ie k i ,  k tórych  iednakże nigdzie 
nie skończono. O godzinie 2gićy po południu 
co fa ł  się ostatek w o y s k a  Rossyyskiego  , i 
wtenczas zapalono ( i ak  m ó w i ą )  racami kon- 
grewskiemi  i ten most ,  który  przez w e w n ę ­
trzne spoienie sw oie  p ł yn ą ł  c a ł y  po szerokim 
strumieniu m ię dz y  obiema miastami  w p ł o ­
mieniach z ogromnemi  s łupami  dymu, aż do 
murowanego i zburzonego po części  mostu na 
E l b i e ,  gdzie dopiero oparłszy się o c a ł k o ­
wite  arkad y ,  zgorzał  zupełnie.  W s z y s t k o  to 
sprawia ło  maiestatyczno-okropny widok.  P o ­
tem po kaza ło  się nowe widowisko.  W oysko  
Francuzkie pod roz ka z a m i  Wice  Króla ,  Xięcia 
T r e v i s o  i Xięcia R a g u z y ,  zbl iżało się na 
gościńcu W i l s d r u f s k i m  ku D r e z n o  w i. 
D e p u t a cy a  Magistratu w y sz ł a  naprzec iw o- 
nemuż.  Gruchnęła ta wesoła  n o w i n a ,  iż 
N.  Cesarz N a p o l e o n  odprawi  wi a zd  sw ó y  
na czele gwardyi  do miasta.  Jener. G r u n -  
d l  e r  osadzi ł  p ićrwsze posterunki.  Cesarz 
przy iąl  na y ła s k a w ie y  w y s ł a n ą  do siebie De- 
p u t a c y ę ,  i niektórych C z ło n k ó w  Ko mmissy i  
bezpośredniey.  Potćm ob ieżdza ł  p ićrwćy  
mtasto, oglądał  opuszczony szaniec przedmo- 
s t o w y ,  i pr zy by ł  około godziny  ,5tey po p o ­
łudniu wśród bicia d z w o n ó w  i powszechnych 
rodości  okrzyk ów gromadzącego  się ludu 
przez po d w ó j n e  szeregi g w a rd y i  narodowey  
przed pałac Kr ólewski ,  z k ą d  poiechał  na 
niższy brzeg E l b y  i w y b r a ł  tamże naydo- 
godnieysze mieysce do  postawienia  mostu 
ł y ż w o w e g o  ,  w  kt óry m  to celu zadano na­
tychmiast  potrzebnych  rob o tn ik ó w i materyas

ł ó w .  P o w r ó c i w s z y  tego rozpoznawani® » 
udał  się dopićro do p r zyg ot ow an yc h  dla sie­
bie pokoiów,  gdzie b y ł y  zgromadzone na ieg° 
przyięcie Naczelne W ła d ze  Dw ors ki e  i Adtni* 
nistracyyne.  Spostrzegłszy  m iędzy  przyton*' 
nymi  taynego Radzcę  Hrabiego Jerzego E i fl' 
s i e d e l ,  k t ó r y  ostatnim razem piastowa 
urząd P os ł a  w  P a r y ż u ,  da ł  mu natychoiias 
zlecenia do Króla  S a s k i e g o  do P r a g 1? 
z  któremi tenże poiechał  zaraz na mieysce 
przeznaczenia swoiego .  Wieczorem oświecono 
całe stare miasto ( A l t s ta d t)  bez poprzedni' 
czego rozporządzenia.  N o w e  miasto (Neustadt) 
b y ło  podówczas  ieszcze w mocy Rossyan,® 
strzelcy Rossyscy  zaczęl i  natychmiast  z tan*' 
tąd do nas s trzelać,  i niepokoić place poĈ 
kośc iołem kato l ickim i g ł ó w n y m  odwacheifli 
przyczem ki lku c ie ka wy ch  w i d z ó w  raniono- 
Dnia  ęgo  w y s z e d ł  Cesarz iak  nayraniey  n® 
wieżę  z a m k o w ą  i na w a ł  zamku BriihloHf; 
skiego,  oglądał  budowę mostu ł y ż w o w e g o ,  1 
o ż y w i a ł  wszystko obecnością swoią.  Piesi® 
i konne pułki  g w a rd y i  nadciągnęły .  Wielki® 
korpusy  k o c z o w a ł y  na przy ległych  w z g ó r za ^ 1 
i na l e w y m  brzegu E l b y  po wyż ey  i po' 
n iżćy  miasta.  Dzień ę ty  zszedł  na ciągiem 
strzelaniu s t rze lc ów . między Starśm i Nowśm 
M i a s t e m ,  przyczem rzucili  Rossyanie  ‘ kilk® 
granatów na wieżę kościoła S.  K r zy ża ,  rozu- 
mi e i ąc ,  iż ich ztamtąd r ozp ozn aw an o.  Kul* 
unosiły się praw ie  nad'  ca lem miastem. $® 
niższym brzegu E l b y ,  gdzie most  ł y ż w o w y  
stawiano,  d a ł y  się w  różnych godzinach dni® 
s łyszeć mocne wy st r za ły  dzia łowe.  Strzelcy 
F ta n cu zc y  przeprawi li  się na czółnach rybac­
kich z  z w y c z a y n ą  zręcznością swoią i nieu­
straszonym umysłem na p r a w y  brzeg E l b y ?  
i ucierali się z  strzelcami Rossyyskimi .  Można  
b y ł o  iednakże wtenczas iwz poznać,  iż woyska  
Rossyyskie  p o :wczorayszem przeprawieniu się 
2a E l b e ,  przedsięwzięły  także odw rót  ku 
B a u t z e n ,  i ze d la  zasłonięcia  o dw ro tu  z o ­
staw iły  t y l k o  m ał y  korpus,  który  się p o t y k ^  
i strzćlał.  Z  tego to powodu nie doznało 
żadnego prawie  oporu woysk o  Francuzk.-e 
przechodząc d. 10. M aia  po ukończonym iuż 
moście ł y z w o w y m .  O godzinie 8móy zrana we ­
sz ły  iuż do Nowe go  Miasta d wa  batal i iony Frattr 
cuzkie wśródok rz yku  ludu. Prz ystawiono  ognio­
we  i sz turmow e drabiny mieyskie do sz czątków 
fi larów większego  mostu Elbskiego.  Saper f  
pomagal i  do uprzątnienia zwal isk drzewa i 
g ru zó w ,  umocnili  bardziey powsta łe  z samego 
początku między rozsadzonemi  filarami gro­
ble, przez co postawiono i tu z nay większy® 
pośpiechem n o w y  most  drewniany .  Co go-
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P r W w n T " 5^  av,,Ci-k' .^“ ■•**5 - - , — .......  br am y twierdzy  T o r g a u ,  T o  spowodował®
durnienie Postavva Swoią  wszystk ich  w  za- nas do opuszczenia E l b y  ś r o d k o w e y ,  i ścią-gnienia c a ł e y  s i ły  pod B a u t  z e n .  Ściągnie-

nie to iuż nastąpi ło,  a  w o y s k o  stoi o d  7miu 
 , m i a  sie codziennie

dżina nadciągaią świeże p u ł k i ,  i w p r a w ia ią
p r z e d z i w n a  n n c t a t m a  c w o i a  W S I

Ga zeta  W r o c ł a w s k a  pod  d. 22. M a i a  
Sawiera następuiące wiadomośc i  woienne;

Z g ł ó w n e y  k w a t e r y  w W i i r -  
s c h e n  niedaleko B a u -  

t z e n  d. 19. M aia  1813.

Od Czasu bitwy na dniu ugim M ai a ,  nie 
foiało w o ysk o  sprzymierzone żadnóy  z  nie­
przyjacielem p o ty cz ki ,  któraby  k y ł a  znaczą-  
c®- Tymczasem zaszło k i lka  pomnieyszych 
potyczek , które do w od zą  ciągle dobrego 
ducha żołn ierzy .  O to  iest zb l i żony  obraz  
W yp ad kó w , zasz łyc h  pr zy  w oy sku .  Dl a

dni spokoyoie i wzmacnia  się 
w s w o i e m  stanowisku.  Oczekniemy no w e y b U  
t w y ,  którą zw ie dz ie m y,  g d y  de n i ćy  pora  
nadeydz ie .  T a k i e  iest położenie rze czy .  
W y s ł a n e  przez nas o d d zi a ły  biią się c iągle ;  
tymczasem napadł  między innemi Jen. I ł o -  
w a y s k i  i2 ty  dnia 14. M a i a  pod K o n i g s *  
b r u k i e m  na n i ep rzy iac ie la , i zabr a ł  c a ł y  
s to ią cy  tam oddzia ł  z łożony  z y  Of f i cerów i 
• 73 ludzi.  —  Dn ia  i2go i i5go Maia  s t o cz y ł  
d wi e  potyczki  korpus Jen. M i ł o r a d o w i -  
c z a ,  w  który ch  utraci ł  nieprzyiaciel  o k o ł o  
1000 ludzi  w z a b i t y c h ,  1500 ranionych,  i 300 
i eń c ów  z y m a  Officerami.  Dnia  i g g o  po y-  
mał  powtórnie  Jen. I ł o w a y s k i  kompani ię  

- - -w;_u „ ł a n ó w  c w a r d y i ,  maiącą  94
w oy sku .  D l a  mał  powtórnie  j cu.  j. • u *. » j  » .. - —- - Ł

przedłużenia linii dz iałań  n i e p rz y i a c i e l a ,  Hollenderskich u łan ów  g w a r d y i , maiącą  94
oddalenia onegoż od p o s i ł k ó w  iego, i korzy-  ludzi; a podcząs r o z p o z n a w a n i a , które Jen,
stania ze ś r o d k ó w  ży w n o śc i  znayduiących  M i ł o r a d o w i c z  przeds iębra ł ,  utracił  nie-, « • *  t- m  rt i rśnzrrhs t a n i a  ze s ro u&uw
się w  Pr o w in cy a ch  w t y l e  p o ł o ż o n y c h ,  po 
stanowił  Jenerał d o w o d z ą c y  rozstawie w  y* 
sko w W  y  ż s z ś y  L  u z  a c y  i. Nieprzyiaciel  
nie b y ł  ciągnieniu temu na przeszkodzie ,  1 
postępował  z w o l n a  2a  wo ysk ie m  nasz • 
Między K o l d i t z  i W a l d h e i m  s .r . ■ 
ón podczas ciągnienia tego ż y w o  z dzia 
woysko  Pruskie,  które z w o l n a ,  w porzą 
i oznaczonym kierunku czyn i ło  poruszenia. 
Pod pu łkow nik  i Brygadyer  S t e i n tn e t z  
miał  przytem zn o wu  spokoyność  popisania 
»ię zimną krwią  ze sw oią  b r y g a d ą ,  Jenera 
St. P r i e s t  ko rz ys ta ł  bardzo zręcznie 1 roz- 
sądnie. * tń«r Minnii zaszedłszy z  boku mc- z t ey  chwi li   ------------- _
przy iac ie lowi ,  i pośpieszywszy  w o y s k u  P ru ­
skiemu na pomoc.  Rozstrzygnął  ón przeto 
potyczkę,  w  którey  nieprzyiaciel  stracił  do 
4oo w zabi tych i ranionych.  M y  utraciliśmy 
3 Officerów i 150 ludzi,  między którymi 
żałuierny Majora  K a l l ,  którego brat  pićr- 
^ ć y  i Uż poległ ,  O b a  ce lowali  bardzo zdat- 
nością wo ysk o wą .  Dnia  ógo i 7go Maia  
przeprawiło się w o y s k o  przez E l b ę  pod 
P ‘ e z n e m  i Mi  s n i i ą ; ki lka  o d d z i a ł ó w  pod­
ja z do w y  cli wróci ło  na l e w y  brzeg E l b y .  
Podobnież prze pr aw i ł  się przez tę rzekę mię­
dzy innymi Porucznik Z i l n e r  z p u ł k u  huza- 
rów Brandeburskich,  g d y  woy sko  sprzymie- 
jZQUe przeszło iuż przez E l b ę ,  p o y m a ł  lgo  
y&icera Francuzkiego z w a z n e m i  depeszami 
1 2otna końmi w  okol icy  Z w i k a u ,  i p tzy-  
Ptowadzi ł  go d. j og o  M ai a  szczęśl iwie do 
^ ° y s k a .  W  tymże  czasie dowiedz ie l i śmy się,
l* Król S a s k i  otworzył nieprzyjacielowi

M i ł o r a d o w i c z   , .
ptzy iac ie l  100 ludzi  w z a b i t y c h  i ranionych,  
tudzież 132 ieńców. —  Codziennie p r zy c h o ­
dzą  do nas zbiegi od nieprzyiaciela,  a strata 
iego w  tych  małych  poty cz kac h  iest znaczna.

T a ż  Gazeta umieści ła po d  d. 24 .  M a ­
ia nastepuiące wiadomośc i  woienne:

W y s o k ie  Guberniium ogłosi ło  tu co na-

stę.puie:Spi eszymy udz iel i ć Publiczności  uastę- 
puiące we soł e  wiadomości  o nayno  wszych  
w y p a d k a c h  woiennych:

l )  D o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e  o p o  t y c z .  
k a c h  n a  d n i u  ję t ym b. m.

Z  Wiirschen pod Bautzen d. 20.
M aia  1813.

W sz ys t k i e  wia domośc i  o nieprzyjacielu 
zga dz a ł y  się od kilku dni w  t ć m , i ż  korpus 
Jener. L a  u r i s t o n ,  z ło żony  bl isko z 12000 
ludzi ,  c z y n i ł  poruszenia w  wielkiey  linii przez 
L u k a u  i  H o j e r s w e r d a k u  prawemu 
skrzydłu  naszemu , i że  post ępo wa ł  za nim 
z  18000 ludzi  Marsza łek N e y  w odległości  
iednego dnia drogi. Postanowiono  zatćm w y ­
ruszyć naprzeciw Jen. L a u r i s t o n ,  uderzyć 
na^ n i e g o ,  * nnbić go p i ć r w e y ,  nim będzie1 pobić go p i ć r w e y ,  nim 
mógł  o trzymać  posiłki.  Zlecenie to dostało 
się Jener. B  a r k 1 a y  d e T o l l y .  R u s z y ł  ón 
sz y b k o  d. i9go P° południu ku K ó n i g s -  
w a r t h a ,  g d y  tymczasem Jen. Y o r k  ciągnął  
przez W e . i s s i g  dla połączenia się tamże  
z korpusem Jen. B a r k l a y  de T o l l y ,  W o y .  
ska  Ross yys kie  spotka ły  iuż w  K ó n i g s w a r -
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t h a  nieprżyiaciela,  z d o b i l i  po bardzo i y w e y  2.) P o p r z e d  m c  z a  w i  a d o  m o s  ć o P 
potyczce toz miasto niepokonana mocą  ba- t y c z k a c h  d. 20. b. m.
gnetem, zabral i  6 (według obwieszczenia woy-  Z Wiirschen d. 2 i .  Mata 18 0'
s k o w ć y  Gubernii  B e r l i ń s k i ć y  1 0)  dział  o godzinie pó ł  do 4 l J/
nieprzy iac ie lo  wi i przymusi ły onegoż do u- W c z o r a y  w  południe  k o ło  godziny  ^
cieczki .  Niedaleko W e i s s i g  natrafi ł  tym-  uderzy ł  n ieprzyiac iel . na JeD. K l e i s t a  o 
czasem Jen. Y o r k  na bardzo mocny oddział  w zgó rac h  przed K r  e k w  i t z. W a lk a  s t a ła * 1)  
nieprzyiacielski  ; rozpoczęła  się tamże nayza-  wkrótce  powszechną  na c a ł e y  p ićrwszey  h' 
p a l c z y w s z a  w a lk a  i o k az a ł o  się wkró tce ,  że nii w ó y s k  od Bautzen aż  do w ą w o zu  Ni ż *  
sp ra wa  by ł a  z ^ m a  d yw iz y am i  korpusu Mar- s z ć y  G u r k i  (Nieder Gu rk a) .  T r w a ł a  ona 
eza łka  N e y ,  właśnie temi samemi,  o których a ż  do n o c y ,  a  nieprzyiaciel  nie mógł  riąs 
jmniemaliśmy, iż ieszcze ki lka  mi l  są oddało- w y r u g o w a ć  z s tano wis ka  naszego, chociaż si? 
ne.  W o y s k o  P r u s k ie ,  którego l iczba daleko z początku starał  odeprzćć  nasze p r a w e ,  * 
b y ł a  mnieysza,  w y t rz ym a ło  aż  do nocy  nay- potćm lewe  skrzydło .  S ł a by  oddzia ł  JeD* 
chlu bnie yszą  wal kę  z przetnagaiącym nieprzy* K l e i s t a  t r z ym a ł  się c a ły  dzień w  przednie/ 
i ac ie lem,  i ‘ u trzymało  się na  ‘ polu b i twy,  linii woyska  przeciw daleko  licznieyszeifl11 
T y l k a  przez tę o d w a ż n ą  w y t rw ał o ść  można nieprzyiaciefowi .  i co fnął  się dopiero za na- 
b y ł o  dopiąć  zupełnie  zamierzonego ce lu ,  to deyściem n o c y ,  po wystrzeleniu wszystkich 
Jest: pobicia  i spędzenia z  po la  korpusu Jen. ładu nkó w,  za nadciągającą  ko lumną korpu*u 
T a u r i s t o n .  Dz iś  r a n o ,  g d y  nieprzyiaciel  Jen. B l i i c h e r a .  W a l k a  ta ciągnąć się b f  
w  nocy  się c o f n ą ł ,  z b l i ż y ł y  się znowu do dzie dnia dzisieyszego.  P oło wa  w ó y s k  na* 
w o y s k a  korpusy Jen. Y o r k a  i B a r k l a y  de sz y ch  n i e b y ł a  w c zo ra y  w  ogniu. T a k  nasz* 
T o  l i i .  Zd o by to  tegoż dnia ó. ( w e d ł u g  do- iako też i Rossyyskie  w o y sk a  są pełne od­
niesienia w o y s k o w e y  Gubernii  Berlińskiey) wagi ,  i pa ła ią  żądzą  pobicia nieprzyjaciela* 
10 d z i a ł ,  po ym a n o  1500 ludzi i zniszczono W  W r o c ł a w i u  d. 22. Maia  1813. 
d a w n o  u ło ż o n y  plan P r z e c i w n i k a ,  z k t óry m  W o y s k o w e  Guberniium Szląski®*
inne  poruszenia iego w  z u pe łn ym  zo s ta w a ł y  (Po dpisy)  Hrabia G ó t z e n .
a w i a z k u .  Baron A  l t e n  s t e i n*

xxxxxxxxxxxxxxxxxxrxxxxxxxxxxxx>cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx*

M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie dnia 19. do dnta 23, M a ia  1813.

•o**' ' ■' * 
•« Czas po- 
q  strzeżenia

Barom etr. Ciepłomierz
Reaumura.

W ilgocio j Kierunek Wia- 
mierz. | trów.

Odmiany
powietrza.

i: W sch. Sio iw. 
19112. po połud. 

|| 10. w nocy

28, 0, 4. 
28, o,  7-
28, 0, 9.

f  ó.
t  16, 8-
t  7-

8 7, 14.
54 , 8j- 
75, 80.

Po. Po. Z  słaby  
Po. Po. Z  słaby  
P. słaby

iasao. 
chm ury . 
ch m u ry . deszcz.

1 liWscA, Stońc. 
{20 Ha. po połud. 
j i| 10. w nocy

2 8 , 0, 5. 
28, 0, 2 . 
28, 0, l.

+ 9» 7- 
t  *3 - 
+ 8, 9-

25, 04.
78, 29. 
89, . 52 -

P. W. IV, słaby  
W. słaby  

Po słaby

pochm.deszcz.)
pochmurno.
pogoda.

(i Wsch. Słońc. 
2 1 :’l 2. po połud. 

|j 10 w nocy

27, 11,  11.
28 , Oj 3. 
28, 0, 10.

t  7 . 7- 
t  18, a- 
t  115 7 -

94, 28. 
5 5 , 23. 
80, 85-

Po. słaby  
Po. Z. Z . słaby  
Po. Z . średni

j chmury.
chmury. 

| chmury.

1J iVsch.  Słońc, 
ł :2)j2. po połud: 
j jj 10 *z> nocy

28, 1, 2. 
2 8 , 1, 10. 
2 8 , O, y.

t  9 . 3 - |  85, *4 - 
f  18, 4- | 04, 38- 
f  12, 7. | 83, i4-

j Po. słaby  
P. P. W . słaby  
Po. W. słaby

chm. deszcz, 
eh. grzm . deszcz, 
chm ury.

| jl W sch. Słońc. 1 
I 23!;2. po połud. 1 
[i |f 10. w nocy 1

28, 0, 11.  
28, 0, 4 .
28, 0, 6.

f u ,  9. 
t  22, 3. 

t  »4 , 5 *

8.5, 5 ~ j 
53 , 4 j- 1 
Ó9, 80. 1

Po. Po. IV. słaby  1 
Po. Po. Z . słaby  I 
P  Z. słaby  |

chmury. | 
chmury. \ 
chm. błyskaw ica


